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P r e n u m e r a t a  w y n o s i *  
we Lwowie:

miesięczne a  korony;
M dwu razową dostawę do domu dopłaca się 6 0  halerzy;

na prowincji:
a jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 3 0  K — b 
kwartalnie . . 1 , 5 0 ,
miesięcznie . . *  » 5 0  .

W Niemczech miesięcznic 3  M. 5 0  len. — W innych 
krajach miesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki I. 1. 
Telefonu Nr. 15  L

n dwnrazową przesyłką-
rocznie . . , 3 6  K — h
kwartalnie . . 9  „ — .
miesięcznie . . 3 » — .

O g ł o s z e n i a :
Za Jeden wier-rs petitowy slfao jego miejsce'  9 0  hs erzy 
Zr jeoen wiersz *7 w mbryce NaOesiane 4 0  nrJe^Tf. 
Drobse og ia*s_a yc osierze za ełowo. — Nujrriciejsze 

ogłoszenie > 0  halerzy.
Doniesienia o śinbach, uuęczyach 1 Inne prywatne komu- 

n-ka r po Kromce za jeden wiersz petitowy 6 6  halerzy,

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie:

(Ktranny. . . .  8  halerzy 
popołudniowy . 4  halerzy

na prowincji 1 
porannj . . .  1 6  tu e n /  
popołudniowy . 5  luierzy

W łaściciele i redaktorow ie: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł  a w  S c h m i t t ,

Czas odnowić
przedpłatę na

Pzicniij polski
razy

dziennie
który 

wychodzi
o godz. * /jS  rano i o C5 popoł.

PRENUMERATA za dw a w ydania 
dziennie wynosi m iesięcznie: 

we Lwowie £2 korony
(za dwurhzową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji S  kor. 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Trzy Dzienniku Polskim prenumerować można
4» B L U S Z C Z  4

najlepsze pis mo ilustr. dia kcMet, z dodatkiem 
mod najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie
we Lwowie 3  korony 

na prowincji - i  kor. haL

Demonstracja studentów.
Lwów, 1 grudnia.

Biorąc dziś pióro do ręki, czynimy to z 
prawdziwą przykrością; z jednej bowiem 
Strony, pragnęlibyśmy, pisząc o ml odzieży 
naszej, tej przyszłości narodu, używać tylko 
stów uznania i pochwały, z drugiej jesteśmy 
przekonani, że z wielu Stron wywołamy Szcze­
rą lub nieszczerą krytykę. Ale są chwile, są 
położenia, w których trzeba wypowiedzieć 
to, co (est głębokimi przekonaniem, co jest 
w oczach naszych prawdą.

Ostatnia demonstracja studentów jest 
faktem bardzo smutnym i bardzo znamien­
nym; świadczy ona o niesłychanem pomie­
szaniu pojęć, o zupełnym beztryty cyzmie na 
Szej młodzieży I Świadczy o tern, że młodzież 
ta — z najszlachetniejszych zresztą pobudek 
— da się wodzić na pasku agitatorom, któ­
rzy nie dla rozbudzenia patrjotyzmu, ale w 
usługach przewrotu pracują.

Uprzytomnijiry sobie bowiem sytuację.
Władze szkolne zezwalają na obchód 

patrjotyczny w najszerszej formie — a część 
młodzieży, ulegając złym podszeptom, nietylko 
nie uznaje ttgo obywatelskiego postąpienia 
swych przewodników i przełożonych, ale sta­
ra Się wywołać formalzy strejk. terroryzując 
kolegów, zachowuje się impertynencko wobec 
swotch przełożonych, usiłuje wywołać zamie­
szki w gmachach szkolnych — i bije szyby 
w świątyniach nauki 1 Czy to postępowanie 
godne młodzieży, młodzieży patrjotycznej, 
młodzieży polskiej?

Nic 1
Ta biedna, obatamucona młodzież nie 

rozumie tego, że pada ofiarą niesumiennych 
agitatorów, którym nie o jej pairjotyczne 
uczucia idzie, Me o to, ażeby w społeczeń- 

I stwie podsycać wrzenie i niezadowolenie, 
ażeby zohydzić każdą władzę, nakłaniać do

SETON MERRIMAN.

Siostra miłosierdzia.
Mniejsza o to, gdzie i kiedy zaszło zda­

rzenie, które mam zamiar opowiedzieć. Wy­
starczy zaznaczyć, że opowiadanie niniejsze 
odnosi się do czasów jednej z wojen nieda­
wnych, świeżej jeszcze w pamięci młodszego 
pokolenia.

W  oddziale by em zupełnym nowicju­
szem, chociaż do widoku krwi przyzwycza 
iłem się już jako Iek_rz.^ Mundur 'mój składał 
się ze Starej zaplamionej marynarki, na któ­
rej rękaw naszyto krzyż czerwony.

Zaledwie trzy dni pracowałem w szpi­
talu, gdym otrzymał rozkaz utworzenia am­
bulansu przy straży przedniej. Dodano mi 
dwóch asystentów i zaopatrzono we wszel­
kie potrzebne akcesorja.

Znaleźliśmy sie w bliskości głównego 
punktu działań i ambulans nasz z dnia na 
dzień nabierał coraz większego znaczetn i. 
Roboty mieliśmy dużo. potyczki zdarzały się 
prawie codziennie. Obiecano nam przysłać 
do pomocy jeszcze trzech asystentów i trzy 
siostry miłosierdzia.

Jestem z zasady przeciwnikiem przeby­
wania kobiet na polu walki. To też, gdy 
znajomy mój, oficer T on , przywiózł mi wia­
domość o ich przybyciu, nie zbyt ucieszyła 
mnie ta nowina.

— Nie cieszysz się? — wołał Tom. — 
Ależ to dziwactwo, doktore! Szpital wygląda 
odrazu inaczej, gdy w nim są kobiety. Mają 
one przecież taki; spryt subtelny do wkzyst-

buHtu — a w rezultacie stworzyć cały szereg 
wykolejonych jednostek, które powiększą za­
stępy radykalno-wywrotowe. Gdyby ta mło­
dzież umiała myśleć i zastanawiać się, to 
zrozumiałaby, że ci bohaterowie, których pa­
mięć chce uczcić, ci ludzie, którzy padli w 
obronie praw, wolności i honoru Ojczyzny — 
chyba w grobie obracają Sie z żalu, widząc, 
w jaki sposób dzisiejsza młodzież czci ich 
pamięć.

Wszakże, jeżeli już koniecznym jest de­
monstracyjny spacer ze sztandarami, mogli 
uczniowie najściślej zastosować się do pole 
cenią swej władzy, a mimoto, urządzić taki 
pochód. Mogli byli po obchodzie znaieść się, 
jak i.n kazano, w klasach, a w godzinach 
poobiednich, w porozumieniu ze swymi na­
turalnymi opiekunami i przewodnikami, pójść 
gremialuie na cmentarz i pod pomnik Mi­
ckiewicza, w czem nietylko byłby im nikt nie 
przeszkadzał, ale owszem, wszyscy byliby 
dopomogli. Można było imponującą % a powa­
żną manifestacją odpowiedzieć na obchód z 
28 bm. Nie leżało to jednak w intencji orga­
nizatorów: korzystając z nastroju młodzieży, 
postanowili oni patrjotycznej demonstracji na­
dać cechę strejku i bńiftti przeciw władzy.

Rozmyślnie nie dopuścili do wielkiej, po­
ważnej manifestacji narodowej — bo ich za­
miarem było uczynić z patrjotycznej młodzie­
ży narzędzie dia swych celów. I mamyż temu 
przypatrywać się obojętnie, i mamyż to tole­
rować? Kto kocha młodzież, a w młodzieży 
naród, ten odpowie razem z nam* — niet

Wszyscy pragniemy, ażeby szkoła nasza 
była szkołą uarodową w najszerszem tego 
Słowa znaczeniu, ale nikt nie ma prawa po­
wiedzieć, że Szkoła nasza tłumi uczucia naro­
dowe. To byłoby fałszem i kłamstwem. Mo­
żemy żądać, ażeby uczucia nasze w szerszej 
były mierze uwzględniane i żądamy tego 
wszyscy — ale żądamy w drodze legalnej, 
nie w drodze strejków i otwaitych buntów. 
Żądamy tego, my ojcowie — ale nie powin­
niśmy pozw lać, aby w drodze zmowy, czy 
b o jk tu , robiły to ssmo dzieci. To, co dziś 
na tym punkcie czynią agitatorowie, to nie 
jest dążenie do u n a r o d o w i e n i a  szkoły, 
ale do r o z w y d r z e n i a  młodzieży!

Wszak szkoła powinna prócz nauki, dać 
swym wychowankom wyrobienie poczucia 
obowiązkowości, uszanowania dla wieku i za­
sługi, poszanowania przełożonych i obowią­
zujących ustaw. Czyż podoona pochwalić 
młodzież za to, że zasady te odrzuca, że nie 
szanuje świętego miejsca nauki i nawet w 
patrjotycznych obchodach stosuje metodę 
Socjalistyczną?

Zdaje nam się, że odpowiedź na to py- 
fznie nie może być wątpliwą. Kridy ojciec, 
kochający prawdziwie swe dzieci, znajdzie ją 
zapisaną w swem sercu i postanowi współ­
działać ze szkołą, ażeby zniszczyć i złamać 
szkodliwe wpływy. Trzeba młodzieży wpoić 
to przekonanie, ie  prawaz’wym i pożytecznym 
obywatelem stać się może nie ten, kto krzyczy 
i urządza demonstracje karygodne, ale ten, 
kto sumiennie spełnia swe obowiązki. Obo­
wiązkiem zaś młodzieży w pierwszym rzędzie 
jest: uczyć się, szanować wiek i zasługę i 
kochać Ojczyznę nie frazesem, ale pracą ca­
łego życia. *

* #Z powodu tej demonstracji krążą po­
głoski o surowych karach, jakie spotkał mają 
młodzież. Pogłoskom tym, znając ludzi, którzy 
stoją na :z-;le władz szkolsych, nie wierzymy.

Jasną i zrozumiałą jest rzeczą, ze ci, którzy 
głównie zawinili, muszą zostać ukarani, ale 
jesteśmy pewni, że dotknie kara ta tylko 
prawdziwie winnych, a tych wielu się nie 
znajdzie. Spodziewamy się, ze Rada szkolna 
pr?y wymiarze kary uwzględni rodzaj demon­
stracji, stan napięcia uraytłów i fakt, że to­
lerowanie czerwonych Sztandarów na ulicach 
z natury rzeczy w umysłach młodzieży wy­
wołuje pragnienie remonstracji w duchu na­
rodowym. Odruch to niewątpliwie szlachetny.

Mowa tronowa cesarza 
Wilhelma.

Lwów, 1 grudnia.
W tym samym dniu, w którym rozpo­

częła się nowa sesja austrjackiego parlamen­
tu, w białej sali królewskiego pałacu w Ber­
linie, cesarz Wilhelm otworzył mowa trono­
wą nową sesję parlamentu niemieckiego. 
Treść tej mowy podały w skróceniu wczo­
rajsze depesze, dziś zaś dopiero przyniosły 
ją całą w dosłownem brzmieniu, pisma ber­
lińskie.

Mowa jest na ogół bardzo bladą i robi 
wrażenie, jakoby cesarz Wilhelm znajdował 
się w stanie lekkiego przygnębienia. Ani śla­
du w niej owego bicia w stół żelazną pięścią, 
na jakie cesarz niemiecki pozwala sobie t*k 
często, ani śladu brrękania szabelką, które 
tak podoba się pruskim Szowinistom. Cesarz- 
mowca odczytał wybrańcom swojego ludu 
mowę, jaką każdy biu'okratyczny wygłosiłby 
minister, a tera samem uczynił srogi zawód 
tym wszystkim, którzy liczyli na to, że Się z 
niej czegoś nowego dowiedzą.

Z tem wszy4tkiem, każda mowa tronowa, 
stanowiąc niejako królewski program i ocenę 
politycznej sytuacji danego państwa, układaną 
jest bardzo ostrożnie. Każde w niej słowo 
jest ważone, a każde zdanie poddawano pod 
rozwagę ministrów i królewskich doradców, 
tak, że w odczytanej posłom mowie, kside 
j-owo i zdanie każde ma swoje znaczenie. 
Tak samo było też i z ostatnią mową Wil­
helma. Znając jogo tempeiament. przypuszczać 
należy, że Istotny obraz jego zaoatrywań i 
j*-go programu wypadłyby * tak jaskrawych 
barwach, a tak olbrzymio, że nie zmieściłby 
Się w szczupłych ram. ch tronowej mowy i 
dlatego, nie mogąc go w nie wtłoczyć, wy­
pełniono ramy szablonowem, szare m. malo­
widłem, mówiącem bardzo mało tylko.

A jednak i w te] oratorskiej plewie, co 
ją Wilhelm z siebie wyrzucił, dopatrzyć ,się 
można ziarn kilka. I tak, w pierwszej linji 
zasługuje na uwagę wyrażenie się jego o 
polityce zagranicznej. „Stosunek Niemiec do 
innych mocarstw — mówił Wilhelm — jest 
poprawny (correk'), do przeważniej zaś ich 
części, nawet dobry i przyjacielski {gul and 
treundlicti). Ta klasyfikacja stosunków daje 
Niemcom dużo do myślenia, zapytują też ber­
lińskie pisma z wcale nieukrywanym niepo­
kojem, dlaczego stosunki niemieckie są gut 
und freundlicti ze wszystkiemi państwami. 
Zaznaczył wyraźnie Wilhelm, że przyjaciel­
skie stosumci wiążą Niemcy z Rosją, Japonją 
! Norwegją, zaś z Austrją i Włochami wiąże 
i* nawet sojusz. Po załatwieniu sporu o 
Marokko, stosunki z Francją znowu się p o ­
prawnie Ułożyły.

O. Angiji i stosunku do niej, nie pisnął 
cesarz ani słówka, co podnieca niepokój 
Niemców bardziej jeszcze. ‘ Ustęp mowy tro­

nowej w którym cesarz żąda 6 nowych pan­
cerników i kilkudziesięciu torpedowców, 
wraz z następnera oświadczeniem, że pań­
stwo gotowe być musi do odparcia najazdu 
i dlatego dążyć należy do jak najwydatniej­
szego wzmocnienia sit zorojnych, pokrywa 
ponurym cieniem cesarskie zapewnienia o 
miłości pokoju, spokojnej narodu niemie­
ckiego przyszłości.

Z targów pieniężnych.
WiedeAi 29 listopada.

(iPolityka, a giełdy. Plotki na temat demon­
stracji mocarstw przeciw Turcji. Zwytka kursu 
akcyj bankowych, Podwyższenie stopy procen­

towej i konkurencja.).
(jr.) Nie ziściła się nadzieja, jaką żywio­

no w sferach finansowych, że Skutkiem za­
kończenia wojny między Rosją a Japonją, 
motywy polityczne przestaną, bodaj chwilowo, 
wywierać wpływ decydujący na tendencję 
targów pieniężnych i ustąpią miejsca moty­
wom ekonomicznym. Przeciwnie, obecnie bar­
dziej, niż przez cały czas wojny, polityka od- 
grrwa główną rolę w kalkulacjach giełdowych. 
Sama Rosja dostarcza pud tym względem 
prawdziwie niewyczerpanego materjalu, a o- 
becnie powiększa go przez demonstrację flo­
tową mocarstw przeciw Turcji. W ciągu mi­
nionego tygodnia, sprawa ta była źródłem 
rozmaitego rodzaju sensacyjnych, wprost a- 
wanturniczych pogłosek spekulacyjnych. Zna­
leźli się np. politycy giełdowi, udający, że 
wiedzą wszystko, nawet, jak trawa rośnie, 
którzy z tej okoliczności, że austrjacki admi­
rał Ripper zamianowany został komendantem 
eskadry międzynarodowej, demonstrującej 
przeciw Turcji, wysnuli wniosek, że mocar­
stwa zgodziły się na to, aby daćAusirji wię- 
kszą| .wobodę działania na Bałkanach i że na­
leży być przygotowanym na to, iż lada dzień 
wojska austrjackie wkroczą do Macedonji. 
Niedorzeczną tę plotkę przyjmowano wpraw­
dzie na gieldzifc z wielkiem niedowierzaniem, 
bądź co badź jednak, oddziaływała ona uje­
mnie na tendencję targu.

Pomimo, że motywy polityczne oddzia- 
ływują fatalnie na gtełaę, skonstatować na­
leży stałe podnoszenie się kursu akcyj ban­
kowych. Jestto jednak zupełnie zrozumiałe 
wobec tego, ż« stopa procentowa jest wyższa, 
zatem wszystkie banki mają miększe zyski ze 
swych operacyj pieniężnych. Powszechnie też 
oczekują, że przyszłoroczne bilanse banków 
będą pomyślne, a akcjonarjuszom już teraz 
uśmiecha się wyższa dywidenda.

Zarządom banków wytknąć jedni k należy 
to, że konsekwencje, jakie wyciągnęły z p o d ­
wyższenia stopy procentowej w Austrji, są 
zanadto jednostronne i mogą wprawdzie ba: 
dzo podobać się akcjonarjuszc m lecz ełu 
szne oburzenie wywołują wśród publiczności. 
Wszystkie banki prywatne poszły bowiem z 
całą skwapliwością za przykładem Banku 
austro-węgierskiego o tyle, ie podwyższyły 
procent, jaki same pobierają od Swoich dłu­
żników, tj. od osob pożyczających pieniądze 
na weksle, skrypta lub na zastawy; — nie 
pomyślały jednak o tem, że godzi się także 
podwyższyć procent, jaki banki opłacają swo­
im wierzycielom, tj. tym osobom, które po­
wierzając im pieniądze na książeczki wkład­
kowe i asygnaty zasilają przez to ich fundu­
sze obrotowe. Ani jedna Kasa oszczędności 
nie podwyższyła dotychczas procentu opła­

canego od wkładek, a taaże Towarzystwa 
zaliczkowe wciąż jeszcze opłacają klieutom 
powierzającym im swoje pieniądze, ten sam 
malutki Drocent, jaki płaciły wtedy, gdy w 
Austrii obowiązywała stop* ®7a#/*>

Zarządy tych instytucyj tłómaczą to swo­
je egoistyczne stanowisKO tem, iż mają na­
dzieję, że obecne podwyższenie Stopy pro­
centowej w państwie, będzie tylko epizodem 
przejściowym, który potrwa niedługo. Na to 
jednak można im powiedzieć, że oddają 3ię 
złudzeniu, bo o możliwości przywrócenia 
w Auftrji na nowo 37a% stopy w niedalekiej 
przyszłości, nie może być nawet mowy. Naj­
lepszą tego oznaką ta okoliczność, że rząd 
austrjacki podwyższy: właśnie na 4% procent, 
jaki państwo opłaca posiadaczom sześcio­
miesięcznych asygnat salinarnych, a węgierski 
minister finansów poszedł jeszcze dalej, bo 
podwyższył aż na 47*% od sześciomiesię­
cznych węgierskich bonów skarbowych Gdy­
by oba rządy wierzyły w możliwość rychłego 
potanienia gotówki, to naturalnie nie podwyż­
szałyby z własnego popędu procentu, opłaca­
nego od tych obligów. Nlecnże żarem Kasy 
oszczędności, bamrf i wszystkie instytucje, 
przyjmujące obce pieniądze, postępują godzi­
wie i płacą swoim wierzycielom boidaj taki 
procent, jaki płaciły wówczas, gdy stopa 
procentowa Banku austro-węgierskiego wy­
nosiła 4%, chociaż obecnie wynosi 47a%. 
Jestto jednak lichwiarskim wyzyskiem płacić 
od książeczek wkładkowych 3*/10 lub 4#/», a 
pobierać od dłużników wekslowych 5% % , 
6, lub nawst i 7%.

Mały fejleton.
t

Listopad w dziejach naszych.
Listopad, którego drzwi właśnie co się 

za nami zamknęły, nazwaćby można słusznie 
miesiącem naszych wspomnień i pamiątek na­
rodowych, tyle Się w nim bowiem wydarzyło 
ważnych i przeważnie smutnych, a z bytem 
narodowym Polaków związanych wypadków. 
Uprzytomnimy te wypadsi w szeregu kroni­
karskich wzmianek, poczynając od 1764 r.

Oto w dniu 25 listopada t. r. koronował 
się Stanisław August Cołek Poniatowski, 
ostatni król polski, a koronował się nie w 
pancerzu i po polsicu, lecz w staroniemieckim 
stroju, koronę zaś Chrobrego musiano pod- 
watować, żeby się mogła utrzymać na fryzu­
rze eks stolnika litewskiego.

Porwani w paździe n ku 1767 r. z roz­
kazu ambasadora rosyjskiego Repnina sena­
torowie-biskupi: Sołtyk i Załuski, oraz dwaj 
Rzewuscy, po kilkotygodniowem więzie­
niu w obozie rosyjskim za Wisłą, zostali w 
dniu 8 listopada w kibitkach wywiezieni do 
Kcługi.

W dniu 15 listopada 1769 r. w Białej aa 
Śląsku odbył się zjazd starszyzny konfedera­
cji Barskiej, na którym postanowiono prowa­
dzić waikę w dalszym ciągu. W tok później, 
dnia 3 listopada 1770 r. Michał Strawiński 
z towarzyszami porwał z ulicy Miodowej 
króla Stanisława Augusta i odprowadził do 
pobliskiego Marymontu.

Pierwszy rozbiór Polski nastąpił w 1772 
roku, ale ratyfikacja, czyli zgoda na piśmie 
Stanisław? Augusta na ten zabór, nosi datę 
18 listopada 1773 r.

W dniu 3 listopada 1788 odbyła się pa­
miętna sesja sejmowa, trwająca bez przerwy

kiego, a Każda z nich w aita  więcej, niż d z ie ­
sięciu takich, jak wy, doktorze, zdenerw o­
w anych gburów.

Noc spędziliśmy w kwaterze starszego 
lekarza. Była to lepianka z dachem z Iióci 
palmowych, bez okien. Ułożyliśmy się do 
snu wcześnie. Ja na materacu szpitalnym, Tom 
na mojem łóżku. Przez długi czas nie mógł 
on usnąć.

Z Tomem znaliśmy się oadawna, po­
chodziliśmy z jednej okolicy, mieliśmy wspól­
nych znajomych. Ma to wszystko znaczenie 
przy spotkaniu dwóch prawie obcych sobie 
ludzi. Dziś jednak nie mówiliśmy ani o kra­
ju, ani o bliskich. Leżał on ze splecionemi 
nad głową rękoma i opowiadał mi wciąż o 
swej armacie. Raz jeszcze przed zaśnięciem 
wrócił do kwestji przyjazdu Sióstr miłosier­
dzia, mówiąc:

— Twój naczelnik kazał ci powiedzieć, 
że przyśle ci te trzy zakonnice do pomocy, 
lecz proszę cię, mój kochany, bądź dla nich 
uprzejmy, chociażby przez wzgląd na mnie. 
Przecież te kobiety przybywają w celu nie­
sienia ulgi.

Potem zasnął natychmiast, a ja rozmy­
ślałem w dalszym ciągu nad ostatniemi sło­
wami jego i przyczyną tego specjalnego za­
jęcia się kobietami, których zresztą osobiście 
nie znał wcale. Mówił o nich zawsze w taki 
fposób, jakby je wszystkie przeż miłość dla 
jakiejś jednej ubóstwiał.

— Nazajutrz raniutko oddział Toma wy­
ruszył na pole walki. Tom czuł się nieswój i 
jakiś przygnębiony.

— Nie znajduję przyjemności w zabi­
janiu ludzi, zanadto ich wszystkich kocham, 
lecz mam nadzieję, że tego nie dam po so­
bie poznać — mówił mi na odjezdnem.

Cały dzipń lustępny przygotow yw ałem  
mieszkanie dla Sióstr miłosierdzia. Trzeba 
było dużo naszych' rzeczy umieścić pod go- 
łem niebem i okryć oponami, by zaobyć dla 
nich jakiś kąc k wolny. Wprawiało to mnie 
w jeszcze gorszy humor i stanowczo przy­
szedłem do przekonania, że mój zwierzchnik, 
przysyłając mi kobiety, popełnia błąd ol­
brzym:.

Zakonnice przybyły dopiero wieczorem. 
Były zmęczone przebytą drogą, odłożyłem 
więc przedstawienie się do następnego rana.

O północy dyżurny zawezwał mnie do 
dowódcy. W namiocie na hamaku siedział 
jakiś okrwawiony człowieK.

— Nowiny z placu boju ? — spytałem.
— Tak, a do tego bardzo złe nowiny.
Wiadomości w istocie były przykre. Ko­

muś z obecnych wymknął Się wyraz „po­
rażka* i wszyscy spojrzeliśmy się na siebie. 
Przypomniałem sobir o kobietach i posta 
nowiłem wysłać je o świcie. Tymczasem ka­
załem zbudzić asystentów i cały personal 
ambulansu. Porażka na froncie — to ciężka 
robota dla nas.

Pizypływ rannych zaczął się od wcze­
snego ranka. Staraliśmy się robić, co było 
jylko w naszej m ocy; liczba rannych zwię­
kszała się z każdą chwilą.

O siódme] rano wpadł do mego oddziału 
sanitariusz.

— Panie doktorze, straszny wypadek I 
W tej chwili przyniesiono oficera. Pękło dzia­
ło, pokaleczony straszliwie...

— Przynieść go do mego pokoju — wy­
dałem rozkaz, obcierając lancet o rękaw 
fartucha.

Po chwili poszedłem za sanitarjuszami. 
Na wstępie rzuciły mi się w oczy żółte odwl-

jane cholewy rannego. Nie widziałem twarzy, 
lecz byłrm pewien, że ten ranny to Tom. 
Kobieta, jedna z Sióstr, za któremi się wsta­
wiał, obmywała jego rany. Z przestrachem 
wpatrzyła się we mnie.

— Okropne I — wyszeptała, ustępując 
mi m?ejsca

Przelotnie zw róciłem uwagę na jej wzrost 
wysoki, jasne włosy i wspaniałą cerę.

— Proszę podnieść matę u okna — roz­
kazałem, wskazując na roletę, a ona spełniła 
z pospiechem mój rozkaz i wróciła natych­
miast do łoża rannego.

Schyliłem się nać Tomem i muszę przy­
znać, że widok, który uderzył moje oczy, 
wywołał we mnie dreszcz zgrozy. Odczuwam 
go do dn>a dzisiejszego na samo wspomnie­
nie tego, co ujrzałem.

Dałem znak Siostrze, by kończyła obmy­
wanie twarzy z błota i piasku.

— Oczy wybite — szepnęła.
Widzieliśmy, ie praca nasza nadaremna,

znałem tego chłopca i nie mogłem mu p o ­
zwolić umrzeć bez spróbowania ulżenia mu 
choć trochę.

Usta chorego poruszyły się nieznacznie, 
kobieta uklękła i pochyliła się do ust cho­
rego. Nie mogłem zrozumieć słów Toma, lecz 
przypuszczam, że ona je słyszała. Z ruchu 
jej ust domyślałem się, że wymówiły wyraz 
„tak*, przyczem twarz jej przybrała wyraz 
bezgranicznej czułości.

Po chwili podniosła się i spytała.
— Doktor zna tego biedaka ?
— Owszem, to Tom C. Pani go nie znała?
— Nawet me styszatam nigdy o nim. 

Naturalnie niema nadziei?
— Najmniejszej.
Wróciła do łoża i położyła rannemu rę-

B
kę na pierś'. Tom zaczął coś bełkotać, ona 
mu odpowiadała.

Przebiegła mi przez głowę myśl, że Tom 
w agonji bierze Siostrę miłosierdzia za kogoś 
innego i że ona odczuwa to instynktownie i 
pragnie pozostawić go w tem mniemaniu. 
Przekonałem się wkrótce, że domysł mój byt 
słuszny. Ręce Toma dotknęły jej twarzy.

— Co to ? — Soytał głośno i wyraźnie.— 
Cóż to za czepiec?

I dotykał białego płótna kornetu. Siostra, 
schylona nad umierającym, podtnymywała 
jedną ręką jego zmiażdżoną głowę. Tom ścią­
gnął kornet z je] głowy i gładził ręką włosy.

— Maryniu I... — zaczął cicho, lecz zu­
pełnie wyraźnie. — Pocoś ty dziś włosy 
upięła? Odym cię opuszczał, pamiętasz, no­
siłaś spuszczone warkocze, jak wszystkie 
dziewczyny. Przecież ty i dziś nią jeszcze 
jesteś 1

Wyciągnął powoli szpilki z jej włosów i 
kaskaoa złocistych puklJ Spłynęła po jego 
ramieniu na piersi. Siostra klęczała wciąż z 
głową pochyloną. Miałem wrażenie, że to ja­
kiś anioł opiekuńczy zastępuje przy łożu ko­
nającego nieznaną kobietę ukochaną.

— Moje dziewczątko ukochane — sze­
ptał Tom, uśmiechając się błogo — tak ła ­
dniej przecież. Wszak tyś ta sama — moja 
dawna, cudna Aarytiła?

Siostra zawahała się chwilę, a po chwili 
wyrzikła miękko:

— Tak, mój drogi. To ja, rwoja Ma­
rynia...

A jego osmalone prochem i poranione 
ręce dotykały jej cudnych włosów, ust, oczu. 
policzków.

Ona raz tylko, aa jedną chwilę, uczyniła 
ruch, jakby się chciała cofnąć, lec* przerwy-

S i l u ,  wełny Ifostinmewe, flancle, barchany, chustki, szale w olbrzymim wyborze 
polecają K U S Z C Z A K  & Z U B I K
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Szesnaście godzin, na której zapoczątkowano 
zerwanie przymierza z Rosją, lecz zarazem 
uwierzono w oświadczenia Prus, przyczynia­
jących się najbardziej do rozczłonkowania na 
Szej ojczyzny.

Pierwsza narada 269 ciu delegatów ze 
wszystkich miast polskich, dająca podstawę 
do praw dla stanu mieszczańskiego (zatwier­
dzonych następnie przez Konstytucję Trzecie­
go Maja) odbyła Się w dniu 16 listopada 
1789 r.

Smutną jest data 17 listopada 1791 roku. 
W dniu tym w Jassach Szczęsny Potocki i 
Seweryn Rzewuski ułołyli projekt przyszłej 
konfederacji Targowickiej.

Ostatnia sesja sejmu grodzieńskiego, o- 
rzekającego nowy rozbiór Polski, sejmu, któ­
rym komenderował ambasador rosyjski, Si- 
vers, odbyła się w dniu 23 listopada 1793 r.

W r. 1794, 4 listopada, Suworow zdo­
był szturmem Pragę i wyrżnął jej mieszkań­
ców. a w dniu 9 wkroczył do Warszawy. 
Stanisław August w pokornym liście z dnia 
21 listopada, pisanym do carowej Katarzyny, 
składał losy swoje i Polski w ręce , wspa­
niałomyślnej tryumfatorki*. W rok później, 
dnia 25 listopada (w rocznicę koronacji) pod­
pisał w Grodnie akta abdykacji. Powyższa 
data uważana jest za ostateczne wykreślenie 
Polski jako państwa politycznego z mapy 
Europy.

W listopadzie r. 1806 dla Polaków za­
boru pruskiego nastąpiły wielkie wypadki, 
jako skutek pogromu Prus przez Napoleona. 
W dniu 5 listopada weszli Francuzi do Po­
znania, w dniu 19 listopada przyjmował Na­
poleon w Berlinie polską deputację, a w dniu 
27 listopada wojsko francuskie wkroczyło do 
Warszawy.

I znów smutna data listopadowa. W kam- 
panji 1812 r. klęska Francuzów i naszych 
wojsk podczas przeprawy pod Berezyną w 
dniach 27 i 28 listopada.

Po wskrzeszeniu przez cesarza Aleksan­
dra I Królestwa Polskiego, podpisanie przez 
tego monarchę ustawy konstytucyjnej na 
Zamku Warszawskim nastąpiło w dniu 27 li­
stopada 1815, a w 15 lat później, dnia 29 li­
stopada 1830 wybuchło powstanie listopadowe.

W dniu 6 listopada 1846 r., na mocy 
traktatu podpisanego w Berlinie, skasowany 
został jedyny szczątek samodzielnego ustroju 
polskiego tak zw, rzeczpospolita W. Ks. Kra • 
kowskiego, którą przyłączono do Austrji. 
W dwa lata później, dnia 3 listopada 1848 r., 
ganerał austrjacki Hammerstein bombardował 
Lwów i miasto w znacznej części zrujnował.

W dniu 2 listopada 1863 r. nastąpiło po- 
rozumienie rządów rozbiorowych: rosyjskie­
go, pruskiego i austrjackiego w celu zgniece­
nia powstania styczniowego.

Wreszcie przypominamy, źe w dniu 26 
listopada 1855 r., więc akurat przed pół wie­
kiem, zmarł w Stambule największy i naju­
kochańszy wieszcz polski Adam Mickiewicz

Od wydawnictwa.
Doszło do nasze] wiadomości, źe niektóre 

os interesowane są przekonania, iż drukar­
nia Dziennika polskiego* stanowi część inte­
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza­
my, źe rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego- 
z naszem  wydaw nictw em  nie ma nic w spól­
nego, które to wydawnictwo posiada od la t 
w łasną d rukarn ię  pod firmą: , Drukarnia M. 
Schmltta i Spkl* w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
druKarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego*

KRONIKA.
D jarjuaz IwowaW,
P i ą t e k ,  1 grudnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi­
kołaja 1. 4, II p.), od godziny 77»— 8‘/» wie­
czorem, ddr. I. Łukasiewicz: . 0  metodach ba­
dania naukowego*.

ciężyła tę chęć przelotną i klęczała znowu, 
schylona nad łożem. Widziałem tylko jakąś 
niemą boleść w wyrazie jej oczu.

— Maryniu — zaczął Tom znowu — 
cięiko ci było tak długo czekać na mój 
powrót ?

— Nie, ukochany.
— Teraz wszystko ju i dobrze będzie...

Przeżyliśmy najgorsze... Prawda?...
— Tak.
— A pamiętasz, gdym odjeżdżał... Mary­

niu... ja pragnę... nie... nie... twe usta...
W tej chwili zwróciła mą uwagę rapto­

wna zmiana, jaka zaszła na twarzy Toma, 
pochyliłem się prędko nam nim i położyłem 
mu rękę na sercu. I w chwili, gdy usta Sio 
Stry dotknęły ust konającego, uczułem pod 
ręką, jak serce jego jakby podskoczyło i ra­
ptownie zamarło.

Twarz Siostry była trupio blada. Miałem 
wrażanie, źe lada chwila wybuchnę płaczem 
schyl łem się więc nad kostnlejąccm już cia­
łem Toma. Gdym podniósł głowę, Siostra 
kończyła właśnie wypełniać rubryki świade­
ctwa śmierci Toma. Włosy jej znów były 
Si h jwane pod kornetem. Położyłem mój pod­
pis pod jej nazwiskiem, nie starając Się go 
odczytać. Oczy nasze spotkały się na małą 
chwilę, nie priemówiliśmy jednak do siebie 
ani słowa. Gdy opuszczała pokój, przytrzy 
małtm z szacunkiem drzwi przed nią.

W dwie godziny później otrzymałem od 
mego szefa rozkaz, odwołujący zakonnice do 
szpitala głównego...

Forpoczty nasze cofały się przed nie­
przyjacielem, zaczął się odwrót...

Teatr miejski: .Żydzi*, sensacyjny dramat 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali Domu narodnego: Koncert Alfreda 
Grtinfelda, pianisty nadwornego. Początek o go­
dzinie 7% wieczorem.

Na uniwersytecie (sala VI): Wykład wstę­
pny prof. uniw. dra Alfreda Halbana. Początek 
o godzinie 5 popołudniu.

W Towarzystwie prawniczem (ul. Kościu­
szki 1. 18): Odczyt prof. dra Stanisława Dnie- 
strzańskiego: , 0  przejęciu długu*. Początek 
o godzinie 61/* wieczorem.

W salonach Tow. sztuk pięknych (Muzeum 
przemysłowe m.): .Wystawa jesienna*. Od go­
dziny 9 rano do 4 popołudniu.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu ­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: .Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz, Piątek (1): Eligjusza bisk, 
— Samosława. — (18): Platona. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 35, zachód o go 
dżinie 4 minut 2.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: - f  35R. Pogoda.

Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, piątek: W Ga 
licji wschodniej, na Bukowinie 1 w Galicji za­
chodniej: Pogoda piękna, ciepłota wzrasta.

M ianow ania. Radcą sądu krajowego 1 na­
czelnikiem aądu powiatowego w Mszanie Dolnej 
mianowany sędzia powiatowy Józef Ptaś.

W ministerstwie kolejowem mianowani: 
Koncepista dr. August Pawiuszklewicz, wice- 
sekretarzem ministerjalnytn; wicesekretarze: dr. 
Zygmunt Byk, dr. Jerzy Younga i dr. Antoni 
Janiczek, sekretarzami ministerjalnymi.

Komisarz górniczy dr. Karol Czapliński, 
mianowany starszym komisarzem, adjunkt dr. 
Wacław Czermak, komisarzem górniczym.

Subwencje. Magistrat lwowski uchwa. 
udzielić następujących subwencyj: Tow. św" 
Józefa z Arymatei 400 k., tow. .Skał** 200 k / 
bursie polskiej w Szczercu 200 k. Dla muzeum 
szkolnego, które prosiło o lokal w gmachu 
Muzeum przemysłowego, z powodu braku od 
powirdniego lokalu, uchwalił magistrat 500 k. 
subwencji.

Lwowski Chór akadem icki. W tych 
dniach odbyło się doroczne walne zgromadzenie 
członków Chóru akademickiego. Sprawozdanie 
z działalności za rok ubiegły, wylicza produkcje 
tej drużyny śpiewaczej w liczbie około i00, 
w czem znaczna, bo prawie */i część ogólnej 
liczby, wypada na współudział Chóru akademi­
ckiego, w uroczystościach narodowych 1 patrjo- 
tycznych tak we Lwowie, jak I na prowincji.
Z koncertów, urządzonych staraniem Chóru 
akademickiego w r. 1905, przypomina sprawo­
zdanie koncerty w Filharmonji lwowskiej, w Brze- 
żanach, w Krynicy, Zakopanem, Rymanowie, 
Żegiestowie, Rabce, Szczawnicy, Borysławiu, 
Jaworowie, w Budapeszcie i Debreczynie. Pro­
dukcje te prawie bez wyjąłku zyskały uznanie 
publiczności i krytyki. Sprawozdanie zaznacza 
dalej wydatny rozwój i wzrost bibljoteki towa­
rzystwa, nie ukrywa natomiast dość słabych 
stosunków finansowych. W dyskusji nad spra­
wozdaniem, walne zgromadzenie wyraziło jedno­
myślną uchwałą podziękowanie wydziałowi 
i byłemu przewodniczącemu Chóru, p. Micha­
łowi Russowi, za pracę i staranność. Z kolei 
dokonano wyborów na rok administracyjny 
1905/6. Przewodniczącym wybrano akad. Ro­
mana Słuszkiewicza; w skład wydziału weszli: 
akad. Dreiepolski, Kubala, Dąbrowski, Groto­
wski, K. Oleńskl i Augustin. Dyrygenturę objęli: 
dr. Szczepański i akad. Tomaszewski.

S trzał z  ulicy. Około godziny 4 popołud. 
strzelił ktoś wczoraj z ulicy do wnętrza sklepu 
Tomasza D3tka, majstra szewskiego, mieszkają­
cego przy ulicy Długosza 1. 12. Kula zbiła szy­
bę w drzwiach wchodowych i zadrasnęła lekko 
w głowę syna Datka, dziewięcioletniego Stani­
sława, poczem upadła na podłogę. Natychmiast 
po wystrzale wybiegł Datek na ulicę, by przy­
trzymać sprawcę, ale nie zauważył tam nikogo. 
Znalezioną kulę ołowianą oddał Datek policji.

W ielkie zbiegow isko na ulicy Halickiej 
wywołał wczoraj wieczorem Jan Woźny, woźni­
ca, zatrudniony w składzie materjałów budo­
wlanych p. J. Lewińskiego przy ul. Krzyżowej
1. 42. Woźny, uraczywszy się obficie alkoholem, 
nie mógł kierować końmi; spostrzegł to stójko­
wy pełniący na ulicy służbę i chciał pijanego 
woźnicę zaaresztować. Nie przyszło mu to je­
dnak z łatwością, ponieważ Wcźny opierał się 
z całych sił. Dopiero przy pomocy dwu innych 
żołnierzy policyjnych udało mu się ubezwładnlć 
pijanego i odstawić na Inspekcję policji, skąd 
oddano go na wytrzeźwienie się do aresztów 
policyjnych. W czasie bójki z żołnierzami, po­
darł Woźny jednemu spodnie.

Przew odniczący w kozie. Za awanturę 
z dorożkarzem, wyprnwioną w stanie podpitym, 
skazał wczoraj inspekcyjny komisarz policji 
Antoniego Kaempta, przewodniczącego drobnych 
kupców chrześcjańskich, na 12 godzin aresztu.

Nożowcy hulają . W jednym z szynków 
przy ul. Grodzickich zabawiało się wczorajsze­
go wieczora towarzystwo złożone z trzech mło­
dych ludzi, z ubioru wyglądających na mura­
rzy. Wesołe towarzystwo zabawiało się w przer­
wach między jednym a drugim kieliszkiem, bi­
ciem i potrącaniem każdego kto się im pod 
rękę nawinął. Około godziny 7mej wszedł do 
szynku tragarz nazwiskiem Kogut. Wówczas je­
den z owych trzech murarzy rzucił się na nie­
go i schwyciwszy za kołnierz, uderzył kolanem 
w plecy, a następnie wyrzucił za drzwi. Za po­
bitym ujął się siedzący również w szynku Jan 
Borys, dozorca domu przy ul. Ogórkowej 1. 4, 
który zwrócił uwagę trójki, iż dopuszcza się 
gwałtów. Wywiązała się z tego sprzeczka, lecz 
Borys, unikając bójki, wyszedł z szynkowni 
Za nim pośpieszył jednak jeden z awanturni­
ków, a dopędziwszy Borysa wbił mu nóż w 
głowę, poczem umknął. Na krzyk ranionego 
znajdujący się w szynkowni towarzysze napa­
stnika chcieli umknąć.', Wprawdzie jeden z nich 
ulotnił się, lecz natomiast przytrzymano trze­
ciego Stanisława Spytkowicza, czeladnika mu­
rarskiego, który przystawiony na inspekcję po­

licji zeznał, iż zbrodni dopuścił się murarz 
Ilkow. Ranę zadaną Borysowi opatrzyło pogo 
towie stacji ratunkowej, które odwiozło go na­
stępnie do szpitala powszechnego. Rana jest 
dość ciężka. Zadaną została w okolicę czoła. 
Szczęściem nóż utkwił w kości i to uchroniło 
Borysa od niechybnej śmierci.

* K alendarz „Śm igusa" n a  rok 1906
zdobiony prześlicznemi ilustracjami, odznacza- 

ący się bogatą częścią literacką I dokładnym 
działem informacyjnym — mogą nabywać pre- 
Humeratorowie Dziennika Polskiego po wyjąt­
kowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ci), wraz 
z przesyłką pocztową; k i e s z o n k o w y  zaś 
kalendarzyk po cenie 20 hal. (10 ct.),/ z poczto­
wą przesyłką po 24 hal. (12 ct.).

O perator dr, Zenon Leń ko, ordynuje 
obecnie przy ulicy Bielawskiego 1. 6.

• Z Kasyna m iejskiego. We wtorek dnia 5 
grudnia b. r. o godzinie 6 wieczór dla dzieci (św. 
Mikołaj). Lista otwarta do poniedziałku włącznie. — 
Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione.

• Z filharmonji lwowskiej. Koncert Aino Acte 
prłmadonny Wielkiej opery paryskiej ze współudzia­
łem pianistki Klary Czop-Umlauf, odbęczie się nie­
odwołalnie w sobotę dnia 2 grudnia. Bilety nabyte 
na dzień przed tera zapowiedziane (28) są ważne na 
sobetę. Aino Acte śpiewać będzie tylko raz jeden, 
poczem powraca do Paryża.

•  Klub pocztowy nrządza św. Mikołaja dla 
dzieci we wtorek dnia 5 grudnia b. r. w lokalu wła­
snym (gmach hr. Skarbka, brama nr. 5, 1 p.) o go­
dzinie 7 wieczorem. Zgłoszenia przyjmuje słę co­
dziennie w lokalu klubu od godziny 5 do 8 wieczo­
rem. Wstęp dla członków 50 hal. dla osób wprowa­
dzonych 1 kor. Dla dzieci wstęp wolny.

Zmarli :
Tekla z Litwińskich K a l a p u s o w a ,  wdowa po 

likwidatorze krakowskiego Tow. wzaj. ubezpieczeń, 
więźnia stanu z r. 1863, zmarła we Lwowie, prze­
żywszy łat 84.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

R epertoar tea tru  m iejskiego w e Lwo­
wie. Dziś w p i ą t e k ,  „Żydzi", dramat w 3 
aktach z rosyjskiego Eugenjusza Czirikowa.

Jutro w s o b o t ę ,  po raz pierwszy w bie­
żącym sezonie „Tosca*, opera w 3 aktach 
Pucciniego Przedostatni gościnny występ Janiny 
Korolewicz-Waydowej, oraz występ Augusta 
Dianni i Józefa Szymańskiego.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
3% „Przeor Paulinów*, czyli .Obrona Często­
chowy*, dramat historyczny w 5 aktach, a 8 
odsłonach przez Juljusza Mórs z Poradowa. 
— Wieczorem o godzinie 71/, .Faust*, opera 
w 5 aktach Gounoda. Ostatni i pożegnalny 
gościnny występ Marji Boyer, artystki opery 
paryskiej, oraz występ Augusta Dianni i Juljana 
Jeromina.

Irena Bohussow a wystąpi na scenie 
lwowskiej po raz pierwszy w niedzielę, w ope­
rze Verdiego ,Traviata* Na występ tej pra­
wdziwej ulubienicy nasze] publiczności, czeka 
z niecierpliwością cały muzykalny Lwów, zwła 
szcza, że p. Bohussowa ptzybywa do nas po 
wielkich tryumfach, zdobytych za granicą.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w , 1 grudnia. 

(.Dom w polski9 w Czernlowcach. — Polskie
seminarjum nauczycielskie na Śląsku. — Pre­
zydent nie obraził nikogo „Na Bajkach*. — 
Dyskusji szkolnej koniec.— Rekurs budowlany).

Na wstępie posiedzenia zawiadomił pre­
zydent M i c h a l s k i  Radę, że w delegacji na 
uroczystość .Domu polskiego* w Czerniow- 
cach, wezmą udział pp. radni: C h o ł o d e c k l ,  
C i e c h u l s k i ,  L a s k o w n i c k l ,  dr.  L i s i e -  
wl c z ,  L e w i c k i ,  dr. Li l i en ,  S k l e p i ń s k i  
i Ś l i w i ń s k i ,  poczem oddał głos r. drowi 
A d a mo w i ,  który w długiem przemówieniu 
przedstawił sprawę zamierzonego przeniesie­
nia paralelek polskich przy niemieckiem semi- 
narjum nauczycielskiem w Cieszynie do Ustro 
nia, co byłoby olbrzymią dla polskości krzy­
wdą. Mówca wykazał cyfrowo i przykładami, 
w jak ciężkich warunkach o d b y ta  się pro­
ces odrodzenia narodowego na Śląsku, leży 
też w interesie tamtejszego polskiego ludu, 
by ten zakład naukowy, a pełny, istniał nie 
na kresach Księstwa, w górskiej wsi Ustroń, 
ale w centrum 1 stolicy kraju, w Cieszynie. 
Wymaga tego koniecznie interes polityczny i 
narodowy, a zaprotestować należy jak naj 
głośniej przeciw temu, co Niemcy na szkodę 
polską chcą uczynić. Ostatecznie, stawia mó­
wca następującą rezolucję:

„Rada król. stoł. m. Lwowa, jak najsil­
niej protestuje przeciw zamiarowi przeniesie­
nia paralelek polskich seminarjum niemieckie­
go w Cieszynie do Ustronia i domaga się od 
rządu, by bezzwłocznie przystąpił do utwo­
rzenia pełnego seminarjum nauczycielskiego 
polskiego w Cieszynie.* (Oklaski).

R. dr. L i s i e w i c z  przyłącza się do wy­
wodów poprzedniego mówcy. Ewentualny za­
rzut, że mieszamy Się do spraw śląskich, 
upaść musi wobec tego, że śląska ziemia na­
leżała do Polski przedtem jeszcze, zanim Istnieć 
poczęła monarchja austrjacka (oklaski), jest 
zaś konstytucyjnym naszym obowiązkiem jako 
Polaków ująć się za naszymi braćmi i ich 
prawami. Lwów, Kraków i inne miasta, a 
także rady powiatowe w całym kraju, uchwa­
łami swojemi powinny wywrzeć nacisk na 
rząd, by seminarjum polskie pozostało w Cie­
szynie. Odnieść się należy nietylko do po­
słów naszych i Koła polskiego, ale teź do 
prezydenta ministrów i ministerstwa oświaty.

R. L a s k o w n i c k l  domaga się by Koło 
polskie zmieniło swą taktykę wobec rządu i 
stoczyło z nim walkę o nasze prawa n a­
rodowe.

R. R i e d l  jest zdania, że jeśli nie bę­
dziemy b a r d z o  e n e r g i c z n i e  domagać się 
od rządu załatwienia sprawy śląskiego semi­
narjum po naszej myśli, nic nie wskóramy.

R. Ih na  to  w ic  z sądzi, że niedość bę­
dzie petycje wnosić do Rządu 1 posłów, ale 
cały naród poprzeć musi tę Sprawę. Rada 
miejska związać się powinna w komitet i

wezwać naród cały do wspólnego, a jednoli 
tego działania.

R. dr. A s z k e n a z y  przypomina, że 
akcja w sprawie polskiego seminarjum na 
Śląsku będzie miała podwójną działalność, 
zapowiedziana bowiem reforma wyborcza 
dać nam ma specjalne narodowościowe wy­
borcze okręgi, wobec czego zaznaczyć po­
winniśmy już dzisiaj, źe Śląsk jest nasz, jest 
polski.

R. H u d e c  w imieniu socjalnej demokra­
cji przychyla się zupełnie do wywodów 
wszystkich poprzednich mówców, a radzi 
tylko wcale nie prosić, ale jak najostrzej 
protestować przeciw projektowanemu po­
krzywdzeniu narodowości polskiej na Śląsku.

R. dr. D w e r n i c k i  atakuje namiętnie 
Koło polskie i jest zdania, źe reprezentacja 
nasza zdobywać powinna korzyści dla kraju 
nie w kancelarjach ministrów, ale w parła 
mencie.

Na tern dyskusja w sprawie Śląskiej 
skończyła się. Nad rezolucją r. A d a m a  nie 
głosowano, bowiem prezydent M i c h a l s k i  
oświadczył, że głośne oklaski, jakiemi ją 
Rada powitała, uważa za uchwałę. (Gromkie 
oklaski).

R. D z i e ś l e w s k i  zainterpelował nastę 
pnie prezydenta, czy i o ile prawdziwem jest 
wczorajsze doniesienie jednego z pism lwow­
skich, jakoby prezydent miał wczoraj przed 
południem na ulicy ,Na Bajkach* obrazić 
pewnego urzędnika kolejowego, mówiąc doń 
przez ,ty*.

Prezyd. M i c h a l s k i  odparł na tę inter­
pelację, że doniesienie to jest o tyle niepra- 
wdziwem, że on, t. j. prezydent, wczoraj od 
godziny 8 rano do pół do 3 popołudniu ani 
na chwilę nie wychodził z ratusza, a tern sa­
mem nie mógł być „Na Bajkach* i obrażać 
tam ludzi. Prezydent wyraził wreszcie ubole­
wanie, że artykuły takie, niesprawdzone, po­
jawiają się w pismach.

Wreszcie przyszła kolej na porządek 
dzienny i r. prof. C i e s i e l s k i  w półtora- 
godzinnem przemówieniu, odpowiadał kolej­
no na wszystkie zadane mu w toku dwu­
miesięcznej niemal dyskusji pytania i inter­
pelacje. Odpowiedzi zadowoliły snać inter­
pelantów, skoro ostatecznie sprawozdawcę, 
gdy mówić skończył, rzęsistemi nagrodzono 
oklaskami, a następnie nawet podziękowanie 
mu uchwalono.

Jednomyślnie nchwalono również wnio­
ski ir. L a s k o w n i c k i e g o  i A d a m a ,  
zmierzające do unarodowienia szkoły, jakoteż 
wniosek r. ks. dra L e n k i e w i c z a ,  by w 
toku dyskusji szkolnej wyrażone postulaty 
zebrać razem na piśmie i wręczyć je nowo 
wybranemu delegatowi do Rady szkolnej 
krajowej w celu ich przeprowadzenia, o ile 
to n. b. będzie możiiwem.

Również jednomyślnie uchwalono w dal 
szym ciągu wniosek r. I h n a t o w i c z a ,  by 
wybrać komisję dla reformy szkół ludowych 
i przemysłowo-handlowych, a wreszcie wnio­
sek r. Ś l i w i ń s k i e g o ,  by na przyszłość 
delegat do rady szkolnej krajowej składał 
corocznie przed Radą m. sprawozdanie z te­
go, co w Radzie szkolnej mówił i robił.

Na tern zakończyła się przydługa nieco 
dyskusja nad sprawozdaniem delegata do Ra­
dy Szkolnej krajowej, i pp. radni powstaw­
szy z krzeseł, zwrócili się ku wyjściu. Nie 
dosięgli drzwi jednak, gdyż z prezydjalntgo 
fotelu rozległ się głos błagalny, by zechciel: 
powrócić „na jedną minutę* i załatwić jeden 
tylko rekurs budowlany, od wyniku którego 
zależy los całej jednej rodziny. Prezydent 
macha rozpaczliwie rękami, kilku radnych 
popycha flegmatycznego referenta tej sprawy 
r. K r o c h a  do referenckiego stolika, — na­
stępuje krótkie wyjaśnienie istoty rekursu — 

rekurs załatwiony. Nie trwało to wszystko 
dłużej niż minutę.

Posiedzenie zakończyło się o trzy kwa­
dranse na 10.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego9).
Posiedzenie izby poselskiej. 
W iedeń. W dalszym ciągu wczoraj­

szego posiedzenia Izby posłów zabrał głos 
p. A d l e r  i oświadczył, źe wywody prezy­
denta ministrów o reformie wyborczej były 
energicznem i rozsądnem wystąpieniem i 
wogóle odpowiadały najlepiej temu, co w tej 
samej godzinie działo się przed bramami 
parlamentu i we wszystkich miastach Austrji. 
MoWca apeluje do Izby, aby nie stawiała 
przeszkód przeprowadzeniu reformy. Korona 
dała już swe przyzwolenie. Krwawe zajścia 
w Wiedniu i Pradze, za które mówca czyni 
rząd odpowiedzialnym, onegdajsze starcia w 
poszczególnych miastach Morawji, dowodzą, 
dokąd doprowadzić może rozgoryczenie mas, 
jeśli uchwaleniu reformy wyborczej czynić 
się będzie przeszkody.

Mówca zaprzecza, jakoby powszechne 
prawo wyborcze stanowiło niebezpieczeństwo 
dla narodowości, zwłaszcza dla Niemców. 
Niemcy boją się reformy wyborczej tylko 
dlatego, źe na miejsce obecnych zastępców 
przyjdą prawdziwi zastępcy niemieckich oby­
wateli. Wstydzić się powinni Niemcy wobec 
Czechów za to, ie  postępy wolnomyślne 
przychodzą w Austrji zawsze wbrew woli 
stronnictw niemieckich do skutku. Niemieccy 
robotnicy wiedzą, co winni Są swej narodo­
wości i zadanie swe spełnią. W interesie 
Niemców leży, ażeby nie czynić przeszkód 
temu ruchowi, który wbrew ich woli w ta­
kim razie zwyciężyć musi. Mówca zastrzega 
Się stanowczo przeciw temu, aby przez usta­
nowienie nowego regulaminu Izby, nowa 
Izba oddaną była pod kuratelę obecnej, stru- 
pieszałej Izby poselskiej.

(Podczas mowy Adlera pewien mężczy­
zna rzucił z galerji cały plik iitografowanych 
próśb. Zajście to minęło bez wrażenia).

W końcu mówca oświadczył, że so­
cjalni demokraci na razie co do reformy wy­

borczej żądają tylko rzeczy możliwych do o- 
siągnięcia. Oświadcza się przeciw przymuso­
wi wyborczemu, przeciw warunkowi dłuższe­
go osiedlenia. Opóźnianie reformy byłoby 
niebezpieczne dla samej reformy i dla spo­
koju publicznego (oklaski).

P. G l ó c k n e r  oświadczył się za po- 
wszechnem, równem, tajnem, bezpośredniem 
prawem głosowania, połączonem jednak z 
przymusem, jako przeciwwagą terroryzmowi 
socjalistów.

P. K r a m a r z  oświadczył zadowolenie z 
powodu zmiany stanowiska rządu wobec po­
wszechnego równego prawa głosowa­
nia. Pochwala stanowisko prezydenta gabi­
netu, który podniósł, ii rozdział mandatów 
powinien nastąpić według królestw i krajów. 
Przy rozdziale mandatów na Czechy, Czesi 
będą obstawali^nrzy należnej im liczbie, bez 
niesprawiedliwości jednak wobec drugiego 
narodu. Rozdział może nastąpić tylko w dro­
dze sprawiedliwego kompromisu. Stronnictwo 
mówcy będzie się stanowczo broniło przeciw 
temu, aby przy rozdziale mandatów nie u- 
trzymano dotychczasowych krzywd. Z dru­
giej strony nie można myśleć o tem, by przy 
zaprowadzeniu powszechnego prawa głoso­
wania, utworzyła się zwarta większość Sło­
wiańska.

P.zy wprowadzeniu wyborów powsze­
chnych będzie niemożliwem, aby cały naród 
słowiański był uważany za wykluczony i 
przez sztuczną większość odmówionem mu 
było prawo zasp kojenia potrzeb kultury. 
Jeśli Rada państwa nie będzie ochroną dla 
Niemców, wtedy będzie możiiwem rozwiąza­
nie kwestji narodowościowej w krajach. Mó­
wca wyraża nadzieję, ie  powszechne głoso­
wanie usunie podstawy centralizacji, ponie­
waż Niemcy wówczas pójdą według swego 
naturalnego trybu do autonomji i dojdą do 
przekonania, że wielkie kwestje ekonomiczne, 
społeczne i kulturalne najlepiej zostaną zała­
twione w Sejmach.

Omawiając zapowiedzianą rewizję regu­
laminu Izby, oświadcza mówca, iż jest za jak 
najdalej idącem rozszerzeniem słowa i prawa 
interpelowania, ale przeciwny jest temu, aby 
w parlamencie panował argument pięści, za­
miast argumentów duchowych. We wszyst­
kich warstwach ludności powinno zapanować 
poczucie odpowiedzialności. Ostatnie wypadki 
w  Rosji dowodzą, jakie niebezpieczeństwo i 
jakie straszne skutki powoduje brak poczucia 
odpowiedzialności nietylko u władz państwo­
wych, ale i u tych, którzy przeciwko nim 
walczą. Ci, którzy chcą czynić trudności doj­
ściu do skutku reformy wyborczej, biorą na 
siebie wielką odpowiedzialność. Przeciwnicy 
reformy te] zdołają może obalić rząd, ale za­
prowadzenia powszechnego, równego prawa 
głosowania nie wstrzymają, gdyż nad tem 
czuwa cały lud (potakiwania). Akcja ta może 
wywołać wielkie niebezpieczeństwo dla pań­
stwa, gdyż masy gotowe są użyć także In­
nych środków w walce o swe żądania, a nie 
tylko spokojnej demonstracji. Kończy wyra­
żeniem nadziei, ie  parlament uchwali dobrą 
ustawę wyborczą.

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dziś.

W iedeń. Po wczorajszem posiedzeniu 
Izby p o stó w , zebrsli s ię  niem ieccy posłowie 
z Czech dla obrad w sprawie reformy wy­
borczej. Wybraną będzie specjalna komisja 
do powzięcia uchwały. W komisji tej będą 
reprezentowane wszystkie stronnictwa.

D ymisja dr. P iętaka.
W iedeń. (Teł. wł.). O zamierzonej dy­

misji ministra Galicji dra Piętaka donoszą, że 
w Kole polskiem postanowiono jednogłośnie 
wystąpić przeciw tej dymisji. Nawet najwięksi 
przeciwnicy reformy wyborczej i projektu rzą­
dowego przedstawiali drowi Piętakowi, że 
teraz powinien pozostać ra  swem stanowisku, 
bo, gdyby ustąpił, żaden z członków Kola 
nie mógłby objąć portfelu ministerjalnego po 
nim, a wskutek tego Koto nie tylko nie mo­
głoby prowadzić rokowań z rządem, ale nadto 
pozbawionemby było kontroli nad czynnościa­
mi rządu. Dotąd nie wiadomo, czy te argu­
menty zdołamy dra Piętaka przekonać.

Z Koła polskiego.
W iedeń. (Tel. wł.). Koło polskie nie 

ukończyło wczoraj dyskusji o reformie wy­
borczej, pomimo tego, że obrady trwały kilka 
godzin Antagonizmy nie ustały, ale się jeszcze 
zaostrzyły. Na wczorajszem posiedzeniu sub- [ 
stratem dyskusji byt szkic mowy w p.enum 
izby, przedłożony przez hr. Dzieduszyckiego. 
Szkic ten występuje w ostrych słowach prze­
ciw projektowi rządowemu i spotkał się ze 
stanowczą opozycją ze strony zwolenników 
reformy wyborczej.

Sytuacja.
Praga. (T el. wł.) Narodni Listy na 

podstawie informacyj, zasiągniętych rzekomo 
z bardzo dobrego źródła, przedstawiają sy­
tuację w parlamencie jak następuje: Opozy­
cja przeciw reform ie wyborczej staje się co­
raz silniejszą. Przyłączyły się do niej: część 
stronnictwa katolicko ludow ego , szlachta kon­
serwatywna i wiernokonstytHCyjna, Koło pol­
skie i niemieckie stronnictwo postępowe. 
Centrum tej kompanji — piszą Nar. Listy — 
stanowi szlachta wiernokonstytucyjna z dr. 
Stuergkhem i drem Baernreithem na czele.

W Kole polskiem nie rządzi hr. Dziedu- 
szycki, ale niezadowolony były namiestnik 
Galicji, hr. Pioiński. Demokraci w Kole pol­
skiem, do których przyłączył się minister dr. 
Piętak, greżą rozbiciem Koła, członkowie 
Izby panów: dr. Biliński i dr. Madejski, sto­
ją po Stronie przeciwników reformy wy­
borczej.

Wczoraj odbyły się narady między za­
stępcami Koła polskiego i szlachty konser­
watywnej. W obradach tych wziął także 
udział dr. Kathrein.

Następnie konferowano z prezydjum Izby 
panów. Celem narady było obalenie br. 
Gautscha przez to, iż zmuszą go do użyci*
§ 14. Gdyby się to nie udało, koła konser-

Sljład i pracownia fnter Braci Lubelskich
p rz y

we Lwowie 
u licy  W atow ej n r. 3.

Polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowadzony zapas futer w skórach jakoteż gotowych futer 
damskich i męskich, kołnierze, zarękawki, czapki, baranice, serdaki i wiele innych rzeczy w zakres ku­
śnierstwa wchodzących. Również utrzymujemy na składzie wielki w ybór sukna w najlepszych gatunkach 
do pokrycia futer i przerabiamy takowe podług najnowszych żurnali po cenach najprzystępniejszych.

Cenniki ilustrowane wysyłamy franco. 1087

Magazyn i pracownia

wyrobów jabikrsKicb złotych i srebrnych
1 9 *  Z e g a r k i  g e n e w s k i e  “991

N a k rycia  stołow e
firmy: Chiistofle i Spółka

w Paryżu.

EDMUND MARYAN BEER

1258

£ długoletni współpracownik] b. firmy J. Ostrowski & J.„StrzeIecki, 
o. w e Lwowie

u lic a  A k ad em ick a  4 .



DZIENNIK POLSKI i  duli 1 grudnia 1905 r.

watywne wystąpią z wnioskiem, aby zatrzy­
maną została dotychczasowa ordynacja wy­
borcza, a tylko z kurji powszechnej Ilość 
mandatów ma być powiększoną z 70 na 140.

Z chaosu pod berłem cara.
(T&egr. Dziennik a Polskiego").

Rewolucja w Sebastopolu.
P e te r s b u rg .  Sytuacja w Sebastopolu, 

gdzie znajduje się 21.000 wojska z artylerją, 
jest bardzo poważna. Wczoraj o godz. 3 po­
południu na eskadrze czarnomorskiej, która 
połączyła się z „Oczakowem*, wywieszono 
zamiast flagi św. Andrzeja, czerwony sztan­
dar. Eskadrę sygnałami, danymi 2 lądu, we­
zwano do poddania się. Na sygnały te na­
stąpiła odpowiedź odmowna. Wówczas bate- 
rjom, ustawionym po stronie północnej, roz­
kazano rozpocząć ogień na eskadrę, ale b a- 
t e r j e  o d m ó w i ł y ,  z s o l i d a r y z o w a ł y  s i ę  
z e s k a d r ą  i r o z p o c z ę t o  o g ó l n e  b o m ­
b a r d o w a n i e  m i a s t a .  Porucznik Schmidt 
dowodził eskadrą. Połowa miasta zniszczona. 
Również eskadra doznała licznych szkód. 
Sutki „Oczćków* i „Dniesti* zatonęły, „Pan 
telejmon* jest Sitnie uszkodzony; zatonęło 
również kilka torpedowców. O godz. 5 p o ­
rucznik Schmidt został śmiertelnie raniony, 
poczem z b u n t o w a n i  s i ę  p o d d a l i .

P a ry ż . (Tel. wł.). Temps donosi z 
Petersburga: W mieście z powodu wieści z 
Sebastopoia panuje wielkie wzburzenie. Gmach 
admiralicji znajduje się w formelnem oblę­
żeniu, ale nikogo do gmachu nie wpuszczają, 
nawet oficerów marynarki. Słychać, i i  p o d ­
c z a s  w a i k  w S e b a s t o p o l u  m i a ł o  
z g i n ą ć  o k o ł o  5000 l udz i .

Z Moskwy.
P e te u a b u rg . (Pet a8- tel ) ^°"

no3zą z Moskwy, gdzie Służbę telegraficzną 
pełnią żołnierze i telegrafiści emerytowani, 
S t r e j k  r o z s z e r z y ł  s i ę  na  w s z y s t k i e  
u r z ę d y  p o c z t o w e  w Ros j i .  W Moskwie 
zamknięto także niektóre fabryki. Fabryka 
Aprikozawa, na którą robotnicy urządzili nie­
dawno nad, skróciła czas pracy o pół go­
dziny i podwyższyła robotnikom płacę. Prawie 
codziennie wybucha strejk w innej gałęzi prze­
mysłu. Zamożniejsi mieszkańcy opuszczają 
miasto.

C ar i uchw ały kongresu zlem stw .
L ondyn. (Tel. wł.). Daily Telegraph 

donosi, że w Carskiem Siole odbyła się rada 
wojenna pod przewodnictwem cara, który 
postanowił o d r z u c i ć  ż ą d a n i a  k o n g r e s u  
z i e m s t w .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z krakow skiej Rady m iejskiej.
K raków . (Tel. pryw.) Rada miejska od­

była wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta dra Leo, który zawiadomił radę o 
hojnym zapisie pani t  Dąbczańskich Budzynow- 
skiej na rzecz Muzeum narodowego w Krako­
wie. Rada zawiadomienie to nrzyjęła oklaskami 
i upoważniła prezydenta do złożenia ofiaroda­
wczyni gorącego podziękowania.

R. Mactołowski uczynił wniosek naglący o 
poczynienie przez gminę energicznych kroków, 
aby poprawa stosunków materjalnych nauczy­
cieli i nauczycielek krakowskich szkół ludowych, 
jak najspieszniej nastąpiła 1 aby, zanim Sejm 
ureguluje płace nauczycielskie, przyznano nau­
czycielom i nauczycielkom krakowskim z fun­
duszów gminy dodatek drożyźniany, płatny od 
1 stycznia 1906. Prezydent oświadczył, że do­
łoży wszelkich starań, aby wniosek ten sekcja 
skarbowa i szkolna, jak najrychlej uchwaliły.

R. T u r s k i  przedłoży! wniosek zwrócenia 
się do Koła polskiego w Wiedniu, aby sprze­
ciwiło się przeniesieniu seminarjum polskiego 
z Cieszyna, gdyż utrzymanie tego seminarjum 
w tem mieście jest jednym z pierwszorzędnych 
postulatów narodowych. Wniosek ten uchwa­
lono, a prezydent oznajmił, że wyśle natychmiast 
telegram do prezydjum Koła polskiego w Wie­
dniu. — W końcu załatwiono kilka spraw 
administracyjnych.

Zgrom adzenie służby pocztowej.
WiedeA. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się 

zgromadzenie niezadowolonej służby pocztowej. 
Na zgromadzenie to przybyli dyrektor poczt 
Austrj: niższej i burmistrz dr. Lueger i starali 
się zebranych uspokoić.

Krach na giełdzie w iedeńskiej.
WiedeA. (Tel. wł.). Na giełdzie wie­

deńskiej był wczoraj wielki krach, który się

rozpoczął od p a p i e r ó w  n a f t o w y c h .  — 
Akcje gal. Tow. Karpackiego spadły w je­
dnym dniu o 60 koron, a od roku licząc o 
300 koron. Akcje te po wysokiej cenie roze­
pchano między publiczność wiedeńską, a na­
stępnie z dnia na dzień, być może, że Sztu­
cznie, akcje te spadały. Do tego spadku cen 
akcyj naftowych przyłączył się także spadek 
innych papierów, a niepokojące wiadomości 
z Petersburga i Berlina podziałały tak, iż na 
giełdzie była zupełna deruta.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń  30 listopada. K ursa giełdy 

w iedeńskiej.
a) Losy procentowe: Austr. zskŁ kr. z obiig 

p. z r. 1880 3 proc. 297'—, Austr. zakŁ kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 297*—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k, 4 proc. 264*—, Węg. Bar.ku 
hłp. po 100 zł. 4 proc. 269 —, Pożyczka serbska 
rem. po 100 zł. 4 proc. 101’—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (BasIIica) 5 zł. 24 60, ZakŁ kred. 
dla h. 1 p. po 100 zł. 47250, Ciary 40 zl. m. kr. 
150’—, Pożyczka m. Insbiuku 20. zł. 79 —, Losy 
m. Krakowa 20 zł- 91’—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 64’—, Oten 40 zł. 1Ó9 - ,  Palffy 40 zl. 
m. k. 177*50, Czerw, krzyż* austr. tow. 10 zl. 
52'—, Czerw, krzyża węe. tow. 5 zł. 32 , Losy
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 60*—, Salma 214 zl. m. 
kon. 210*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 72*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 142 fr. 146 50 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 527 —’ 

— B erlin  30 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 209 60, Staatsbahny 
143*—, Diskont Comandit 18875, Berlińskie 
Towarz. handl. 172 75, Laura 254*40, Bochum 
247*60, Kolej połud. wschodnlo-pruska — 
Ruble za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wied. 
128*40, Kolej morza Śródziemnego — , Kolej 
Meridionalna 146*50, Losy tureckie 138*—, Ren­
ta wioska —* - ,  „Harpener* kopalnie węgla 
216*90, Kolej Mailenburg-Mlawka —*—, Konso- 
lidation ---*—, Lombardy 24*—, Kolej Henry 
125*—„ Niemiecki bank narodowy 129*10, Ka­
nada Profered 176*—, Akcje żeglugi hambur- 
ckiej 164*50, Warszawa krótkie (Kurz War- 
shau) -  * - ,  Huta „Donnersmark* 267*—.

— B erlin  30 listopada. Austriackie bank­
noty 84 95, spirytus — *—.

— F ra n k f u r t  30 listopada. Austrjaclde 
kredyty 209*70, Kolej państw. Diskonto 
188*70, Laura —*—.

— P a ry ż  30 listopada. 4 procentowa renta 
99*57, mąka 30*70.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30 listopada 1905 rolcu.

HOTEL EUROPEJSKI Dr. S. Czykaluk a Tarno­
pola. Dr. B. Goldfinger z Źurawna. S. Susthny z Wie- 
dnja. M. del. Arbre z Koziatyna. W. Krzyżanowski z 
Rosji. A. Morgenstern z Białej. W. Rudowska z Po­
dola ros. L. R. Verrier z Budepesztu. Ks. Tremblcki 
z Podhajec. M. Pawlikowska z Siedlisk. J. Grunwald 
ze Śwltażowa. Rotm Wisłocki z Mostów. Dr. Sa­
wicki z  Krakowa. P. Chorośnlcki z Chorośnicy. A. 
Bączkowski z Krakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która le i nip 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Już 21 grudnia!
nieodwołalnie odbędzie się ciągnienie gal. lo­
sów Czerw. Krzyża na budowę szpitala dla 
chorych bez różnicy narodowości i wyznania. 
Główne wygrane stanowią wspaniałe perły i bry­
lanty wystawione w oknie jubilera WP. Dąbro­
wskiego. Na życzenie 3 główne wygr. w kwocie 
15 000, 9000 i 3000 kor. zostaną wypłacone w go­
tówce po potrąceniu podatku. Razem 5000 wygr. 
wartości 70 tysięcy kor. Los 1 kor. 11 losów za 
10 kor. 45 hal. poleca dom bankowy Scbfitz 

i Chajes we Lwowie.

M iłośnikom  k a k ao  1 czek o lad y  n a ju s iln ie j sfcleoane

t l o n a  H ° f fa

doi-Kakao
p o s ia d a  m ożliw ie n a jm n ie jszą  z a w a rto ść  ttu aao au . 
J e s t  p rz e to  n a jła tw ie jsz o m  do s tra w ie n ia , n ie  
sp ra w ia  nijrdy z a tk a n ia , a  p rz y  n a jw y b o rn ie jsz y m  

sm a k u  j e s t  n ad zw y c za jn ie  ta n ie . 
P ra w d z iw e  ty lk o  z nazw isk iem

J o h a n n H o f f  a -
1 z m a rk ą  o o b ro n n ą  »lwa«,

ttU Paczki po */, klgr. 90 hftL 
» ► */* > 60 >
W szędzie  do nabyo ia .

Katarzyna Skibicka
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia -9-go listopada 

1905 r., przeżywszy lat 74.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 1 grudnia b. r. o godzinie 3 po południu 
2 domu żałoby przy ulicy Żółkiewskiej 1. 64 
na cmentarz Janowski, na który w smutku po­
grążona (rodzina krewnych, przyjaciół, znajo­
mych i pobożnych chrześcjaa zaprasza.

Lwów, dnia 1 grudnia 1905.
.Concordia* A. Kurkowald.

Franciszka Kolankowska
zmarła dnia 29-go listopada b. r. po długich 
a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sa­

kramentami, w 48 roku życia.
W smutku pogrążony mąż z dziećmi i rodziną 

zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w pią­
tek daia 1 grudnia b. r. o godzinie 4 po połu­
dniu z domu przedpogrzebowego przy ulicy 
Kochanowskiego 1. 64 na cmentarz ŁyczakowskL

Lwów dnia 1 grudnia 1905.
.Concordia* A. Kurkowski.

najukochańszy syn

Jśarji i  JAarjana Inrlctick
usnął w Panu w 1 wiośnie życia, po krótkich 

cierpieniach.
Eksportacja zwłok [odbędzie alę w piątek 

dnia 1 grudnia 1905 r. o godzinie 3 po połu­
dniu z domu żałoby przy ulicy Sutki 1. 2 (obok 
kościoła św. Antoniego) na cmentarz Łycza- 

ffr. kowski, na którą stroskani rodzice krewnych i  
ł przyjaciół zapraszają. I ,

®  Lwów, dnia 1 grudnia 1905.
.Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. s*

Zwracamy uwag? na pierwszą Krajową fabtyH? chemiczno - Kosmetyczną

we Lwowie, ulica Sykstuska, I. 25 1202

f t t d r  K s i ą i j c y K 1 2 3 S
białość i jest nieocenionym śtodkiein do liygiem- 
cznego upiększenia twarzy. Pudełko małe pirtru 
białego K. 120, całe 2 K. Różowy dla blordyr.ek 
i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pude‘ka 
po K. 1-40, większe po K. 2 40.
U . i ' .  4«. I b , , , . « usuwa z twarzy prv.;zc?e,
W C G B  I l O l  ! |0 V r»  lis7.ajr, trądziki, pierżcli ie
nie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i d> ł- 
kł^ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.

U r l ł o  K o s* e tj( i« «

B iałe i p i t fM  r ? « !
bieleją i w ydelikatnieją po kilkakrotnem nelarciu 
KREMEM ROŚLINNYM. Słoik K. 160.

Kadzidło sosnowe Prócz mi,eg°< leśnego zapa-ivauziuiv fiifuuwe chu> oczyszcza i odświeża

Powietrze mieszkań w jak najwyższym stopniu, 
lakon K. 1-20, rozpylacze od 60 h. do 6 K.

ftn tillen ttilia  usuwa w krótkim czasie piegi,
opalenie słoneczne, plamy wątro- 

biane, nadaje cerze świetną białość, świeżość i de­
likatność. Cena 4 K.
Pilillton wl°som Siwym i wypłowiałym po kilka- 
• * krotnem użyciu przywraca piękny, natu­
ralny kolor. Cena flakonu 3 K.
W alentin najsilniejsze wypadanie włosów wstrzy- 

muje, cebulki włosowe wzmacnia i wy­
twarzanie porostu włosów pobudza. Cały flakon 
6 K , pół flakonu K. 3*20.
ttsnnn lln fl usuwa czerwoność nosa i policzków. jnagnoiiBB Fjakon 3 Kor>

firiffiltalina (Pudt ptynny) nadaje twarzy pięknayricnianna r przyiSńną białość, odświeża płeć
i ko serwuje. Cena ’2 K., gąbeczka 20 hał.

śscticja miętowa do płukania nst ° p«*“pr^yjc
mnego, orzeźw iającego sm aku i zapachu, bardzo 
k: rzystire  w pływa na dziąsła i zęby. Flakon 1 K.

roSUnuo-attsalUzny
mień i kwui-y, kióre sprowadzają ból i próchnie­
nie zębów. JrudUko 60 h i K. 1 20.
Woda lw ow ska posi da przyjemny, delikatny i

*“ długotrwały zapach. Cena fla­
konu mniejszego K. 1-60, większego 3 K.
NiOfCiitia Wyborny środek do natychmiastowego 
* * farbowania włosów na trwały i piękny
kolor czarny i ciemny. Cena 2 K.

prawdziwe jtiltifo ogórkowe 1 Kor. 
prawdziwy ogórKowy 1 Kor. 
prawdziwy puder ogórkowy i Kor. 
Prawdziwe jfiydto ogSrKowe 1 l  dde° k * £
nia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdzi­

we, naturalne. Żądać wyraźnie tylko wyrobu

Ihnatow icza
P F P F I T M Y  pierwszorzędnej jakości. Flako-
r L I ' 1 niki od 50 h. do 5 koron.
]ftydła toa,elowe ' leczn*ce w różnych cenach,

Wody Kotodsktc podwójnie desty 1., flakon, 
od 30 h. do 10 kor.

Znakom ite w arunki ubezpie­
czenia! 1209

P ie rw sza  pow szechna

czeska asekuracja
przyjmuje ubezpieczenia na dożycie 
i przeżycie z tern, że uwalnia według 
najnowszej swej taryfy ubezpieczo 
nych od epłaty premji w razie cho 
roby, lub niezdolności do zarobko­
wania i wypłaca pełny kapitał ubez­
pieczenia, bez wzglądu na zaprzesta­
nie opłacania premji, jeśli ono jest 
spowodowane chorobą, lub niezdol­

nością zarobkowania.
G eneralna rep rezen tac ja  dla Galicji

Edward Klein
Lwów, ulica K opernika 1. 24.

Tanie czeskie

Pierze!
5 kilo nowe darte k. 9 60, lepsze k. 12, 
białe, miękkie darte k. 18, lepsze k. 
24, najbielsze,miękie darte k. 30, lepsze 
k. 36. — Wysyła franco za zaliczką 
Zamiana lub zwrot za opłatą porta 

dozwolone. 1195

Benedickt Sachsel
L obea 399

poczta Pilsen, Czechy.

Wałtji elastyczne
do zaopatrywania na zimę drzwi 

i okien
Kit szklarski, Gips
1169 poleca najtaniej

Alfred leuict
Magazyn farb

D ró w , u lica  Jtdm aV st;a 1. 4 .

500 5Zt.ozdobnych przed- 1  k . .  
miotów tylko T  I jw l.

1 wspaniale pozłacany precyzyjny ze ­
garek, dokładnie chodzący, z 3 letnią 
gwaranefą z odpowiednim łańcuszkiem,
1 modny jedwabny krawat męski, 3 
sztuki ff chustek do nosa, 1 wspaniały 
męski pierścień z imit. kamieniem szla­
chetnym, l wspaniały pugilares skó­
rzany, i wspaniałe kieszonkowe lu­
sterko, 1 para spinek do manszetów. 
3 spinki do gorsetu, 3°/0 złoty dubl, 
zamek patentowany, 1 niklowy garni­
tur do pisania, 1 album z obrazkami 
zawiera 36 najpiękniejszych widoków 
świata, 1 eleg. paryska damska bro­
szka (nowość), 1 para kolczyków z im. 
brylancikami, bardzo łudzące, 3 przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młodych 1 starszych, 20 ważnych przed­
miotów dla korespondencji i 400 szt. 
różnych przedmiotów w domu niezbę­
dnych. Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wart, kosztuje 
tylko 4 korony. Przesyłka za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem go­

tówki przez 1345 
^  A. Gelb, K raków .

UŻYWAJCIE TYLKO 
PAST DO  OBUW IA

ISKRA

PRZFNIE 
«  SI0NY NA u„icę

AKADEMICKA^
NAPRZECIW* KAWIARNI 

SCHNEI ORA '•

Poleca: Browlngł, Rewolwery, Expre- 
ssy, Schónauery, Mausery, Lornetki, 
Patrony, Drylingi, Boki. Roboty ruszni- 

karskie w, koruje najtaniej.

BERNARD POŁONIECKI
poleca 1029

Fortepiany i Pianina
z pierwszorzędnych fabryk j - k : Steinveya, Bliith- 
nera, Ehrbara, Heitzmana, Schmida, Stingla i wielu 

innych.

 ___________ M&saSSS P i a n o l i .
Na składzie fortepian koncertowy Steinveya do wypożyczenia na koncerta.

NI

N

N s t

1 szklanka do wody z białego szkła, pierwszej sorty 41/, ct., tuzin 54 ct. — 
1 szklanka do wody z paskiem 6 ct., tuzin 72 ct. — I kieliszek do wina 12 ct., 
tuzin zł. 144. — 1 kieliszek do wódki 10 ct , tuzin zł. 1 20. — 1 talerz porce­
lanowy stołowy 12 ct., tuzin zl. 1 44. — I talerz porceląnowy deserowy 9 ct., 
tuzin zł. 1*08. — 1 filiżanka do heibaty, malowana w piękny deseń 25 ct., tu­
zin zł. 3. — 1 kompletny serwis stołowy na 6 osób, malowany w kwiaty (26 

sztuk) zł. 7 50, także i złocony po zł. 10 i 12 sprzedaje
TADEUSZ OKORNICKI >3<4

magazyn porcelany i szkła, we Lwowie, ulica Halicka 1. 4.

Czy były Kiedy pafc((ic nogi mokre?
Nie i Bo noszę przy wiigotnem powietrzu zwykle 

amerykańskie

S to rm -S lip p e r czyn 1308 
Śniegow ce

od B oston  R u b b e r S h o e  Co. w B oston ;
są one lekkie i eleganckie.

Do nabycia w męskich sklepach galanteryjnych. — Jene- 
ralny skład dla Austro-Węgier W E L L I S C H  F R A N K L  

et Comp. Wien, Fleischmarkt 12 i 14.

Znaczniejszy obszar grantów 31. morgów Gródeckiej
w całości, lub parcelami natychmiast na sprzedaż. — Bliższej wiadomo­
ści udzieli adwokat Dr. Zygmunt Li s i e w i e  z, Lwów, Akademicka 22.

* sy • - mJKŁ_° -------- ------j

? . T. Gospodynie.
Proszę przy zakupnie mebli, mate­

raców, kołder etc., żądać wyściółkę 
z waty dr. Bischoffa, która jest che­
micznie odczyszczona i preparowana 
przeciw molom, pluskwom i wszelkim 
owadem, gnieżdżącym się w meblach 
tapicerowanych. Cienki pokład tej wa­
ty chroni meble od wszelkiego roba­
ctwa. Arkusz waty dra Bischoffa wiel­
kości 80/220 ctm kosztuje tylko 1 zł. 
Wysyłka 4 arkuszy opłacona. Odsprze­
dającym rabat Każda paczka waty 
jest zaopatrzona marką ochronną i 
podpisem dra Bischoffa, na co trzeba 
zwracać baczną uwagę Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny w 
składzie kołder 1 materaców JOZEFA 
SCHUSTERA we Lwowie, Koperni­
ka 5. Materace czysto włoslenne, obło­
żone watą dra BischoHa, są zupełnie 
pewne przed pluskwami, molami, etc., 
nadzwyczajnie elastyczne, miękkie I 
polecam takowe jako doskonałą no­
wość, stosownie do wagi i jakości 
włosienia po 18, 20, 24, 26, 28 do 
35 zł za 3 poduszki; te same mate­
race bez waty dra Bischoffa zna­
cznie taniej. 827

Materace z trawy morskiej obło­
żone watą dra Bischoffa po  zł. 10'50 
i 12 za 3 poduszki. Stare twarde ma­
terace włosionne przerabiam 1 obkła­
dam watą dra Bischoffa możliwie naj­
taniej. Materace sprężynowe z po­
dwójnym pokładem waty dra Bischof­
fa po 22 zł. od łóżka, bez waty 18 zł. 
Kołdry wełniane, obłożone watą dra 
Bischoffa absolutnie pewne przed mo­
lami od zł 8, 10, 12 do 16. Kołdry 
zwykłe od zł. 3 50, 4'50 i 6 50. Kołdry 
atłasowe, spód z pięknej satyny fran­
cuskiej, obustronnie do uż tku po zł 
14, 16, 18 do 32. Kołdry na puchu 
obustronne po zł. 14, 1650, 20 do 
40 zł., poleca specjalna pracownia 
kołder i materaców

J ó z e fa  S c h u s t e r a
we Lwowie, ul. Kopernika 5.

Heble salwm i Miime
w stylu emplr, secesyjnym, baroko­
wym i t. p. MEBLE CAŁE kryte, 
tapicerowane, materace włosienne 
i sprężynowe, oraz STORY dreli­

chowe do okien poleca 1009
Jtfagazyn tap iw sK o-iU K oracy j. 

K. Toczyskiego
L w ó w ,  ulica Pańska 1. 11. 

■V * Ceny możliwie niskie.

D w w s tfc  błnro handlów*

Z. M AJEW SKI
ul. Kościuszki 4,

1033 poleca

Węgiel Krajowy
z kopalni „Bory* kalori 5914 

Tow. akc. Górniczo Przemysłowego 
(przedtem Domsa) 

całemi wagonami — albo z odstawą 
do domu w workach plombowanych 

po klg. 50.
I Rozwozicielom nie 

Y r z c g i r o g s  • wolno sprzedawać 
węgla bezpośrednio!

Oryginalny
cała butelka zt. 3 50, p ó ł l8 0  
ćwierć 1 zt. poleca handel 
L eonarda Soleckiego we Lwo­
wie, ul. B atorego 2. W ysyłka 
cd  2 butelek  do każdej m iej­

scowości.

nadeszły najnowsze wzory do 
malowania, które wypożyczać 

można u 1297

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

P rzyjmuje zamówienia
na wyprawy ślubne

od najskromniejszych do naj­
wykwintniejszych 

oraz wszelką bieliznę. Specjal­
ność bielizna męska krojem francus­
kim. Wykonanie staranne, ceny umiar­
kowane. Nowo otworzona koncesjono­
wana pracownia BRONISŁAWY WENC 
Lwów, Kopernika 9, I. piętro. Panny 

do szycia przyjmuje się. 1317

Ś w ieże

Kyby tnorsHU
Kabijony, Łososie, Łnpacze sprawio­
ne bez głów, czyste mięso w du­
żych sztukach od 3 do 6 kilowych.

po 50, 55, 60 i 70 cL za kilo. 
Merlany po 45 i 65 c t, Okunle 60 

ct, Fląderkl z głowami 80 c t  kilo. 
Śledziki świeżo łowione, znakomite 

do smażenia po 50 c t  kilo.
św ie ż e  ry b y  r z e c z n e

Szczupaki 8/e do VI, k. kilo zł. —’80 
Karpie złotawe około 1 kil. złr. I-—, 
Sandacze od 1 do 3 kilowe zł. P20. 
Łososio-pstrągi 3 kilog. zł. 1-80.

Żywe ryby stawowe
Liny, Karpie, Szczupaki, w miarę 
wielkości po zł. 1-20, 1-40 do 1-60 

za kilo 
poleca handel

St. Markiewicza,
Lwów, 1337

R ynek I. 41 I 42.

I TuT

Dr. Ostaszewsld-Barański

Z nad Prawy, 
Sawy i Sączy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
Oubrynowicza i Schmidta 
w* Lwowie, pL Kapitulny.

N a w e t  z d r o w a  m a t k a dobra karmicielka właściwie uczyni, gdy od czasu do czasu zamiast mleka z piersi da dziecku zupy

m ączki Gurgula
przeto wzmocni swe siły i swój stan zdrowia poprawi. Przejście karmienie dziecka z pokarmu matki na m g e z k ę  G u rg u la  odbywa 

się praw dłowo z wykluczeniem wszelkiego niebezpieczeństwa. Przepis użycia dołączony do każdej puszki.
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najpiękniejsze bajecznie tanio
poleca magazyn firmy

Lwów, ul. Karola Ludwika 7, — filja: Halicka 6.

C. t  upnyw. oalicyjsHi ęsi akcyjny Bani; hipoteczny
we Lwowie

Filje s \ Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu E k s p o z y tu ry ! w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy.

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym forsie dziennym, nie Ucząc żadnej prowizji.
Zlecenia giełdowe

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszel­
kich informacyj co do pewnej i korzystnej

I v O k a c j  a  k a p i t a ł ó w .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez po­

trącenia prowizji i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie nntnerdw losów
innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
p r z y j m u j e  w k ł a d k i

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.

Depozyty schow kow e (Safe Deposits).
Za sp ła tą  50 do 70 Koron rocznie, depozytariusz otrzymuje w stalowe] Hasie pancernej sdiowcH do wyłącznego nżyiHa i pod własnym Hinczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 

przechow yw ał może swoje mienie tub ważne doHnmenty. W tym HiernnHn poczynił BanK hipoteczny jaH najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące s i(  do tego rodzaju depozytów otrzym ał można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

tM« wysokich cen mięsa można oszczędzać za pomocą

przyprawy Maggi’̂ £L_
Gotuje się mniej mięsa a smak słabych zup polepsza 

się odrobiną
przyprawy Maggi’̂ - ll34

Wszędzie do nabycia.

Jedynym  istniejącym  praw dziw ym  środkiem  piękności je st

HAYA Krem piękności
letóry usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, wągry i t. p., nadaje przytera 

twarzy świeży młodociany wygląd.
Z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w y .

S ło ik  I k o r .
Do tego Mydło piękności

sztuka 1 korona 1209
P u d e r  p i ę k n o ś c i

pudełko 1 korona, biały, różowy i kremowy. 
Jedyny skład wysyłkowy

S. HA Y
aptekarz, c. k. dostawca nadworny 

Lwów, K a z im ie rz o w sk a  26.

K a w a  palona
CZ pom ocą gorącego pow ietrza

zasad hygieny, znakomita w smaku 1 aromacie
codziennie Świeżo palona

kilo kawy palonej Melange Nr. I. 1
■ » * .  ■ 11* t

Melange cesarska

poleca

M. 2 
IV. 2
v. a

k. 60 gr. 
,  80 ,  . 20 , . 40 ,
,  80 „

Sdwtitida Biedla
we Lwowie,

Teatralna 3, naprzeciw katedry.

TOW . GRAMOPHONOWE
we WIEDNIU 1327

chcąc wyrugować lichą imitację Gramophonów i aby ułatwić każdemu 
nabycie tak ulubionego aparatu, ceny tychże o 50 prc. zniżyło. 

Gramophony od 45 kor. do 200.
Sprzedaż za gotówkę i na raty. Cennik gratis. 10.000 płyt dp wyboru.

Generalny zastępca na Galicję Gramophonów

Tadeusz Górski, plac M arjacki 8.

podatki iw. Mintaja
  śliczne, dobre i tanie __

poleca

najw iększa w  k ra ju  parow a  fa b ryk a
Czekolady, (uljrów, piernikdw, bcrbatsitfw i t. 4.

Dr. Jan Rucker i Spółka

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły­
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe 1 cembro- 

M. wania studzienne.
Nie ma tańszego 1 lepszego materjału budowlanego dia miast i wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez nlewyuczónych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

h ip z ig e r  Cement jn d n s tr ie  p r . Gaspary ą  (o .,
M arkranstfidt, koło Lipska.

Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie.
Nasz zastępca jest obecnie w Galicji, ktoby sobie życzył jego od­

wiedzić, niech nas w krótkiej drodze uwiadomi. Kosztów niema żadnych.
Itlustrowany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie.

My korespondujem y i w języku polskim .
Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną przed 
niebezpieczeństwem ognia. 1240

m    “ — — -------

m w pasaże Hermanów. 676
Od 1 grudnia. 15 niedźwiedzi polarnych w tresu 

ł " f  w B p A M  rze Miss Louise Mary. The Damann Family Ika- 
ryjskie Igrzyska. The Burnellys, fenomenalni akro- 

baci na szczudłach. .Wesoły konkurent*, wodewil. 11 senzacyj! W niedzielę 
I święta 2 przedstawienia o godz 4 I 8. — BUety są wcześniej do nabycia 

w biurze dzienników Plohna, ulica Karola Ludwika 9.

we Lwowie, ul. Karola Ludwika, 1. 3.

Zlecenia z prowincji zwrotną pocztą. 1343

Kaloryj 5911 Kaloryj 5911

Najtańszy i najlepszy węgiel salonowy
sprzedaje 1245

Biuro wyłącznego zastępstwa

Krajowego węgla Kamiennego
z kopalń gwarectwa jaworznickiego

| Lwów, ul. Sykstuska 1. 10 I. p.
Telefon Nr. 767 

w plombowanych workach ń 50 klg. z dostawą do domu 
B T  po 58  c t. * 8 0

W całych wagonach znacznie taniej!
Kaloryl 5911. Kaloryi 5911.

Wydawca i odpowfedzialay za redakcję: Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. Z drufeumi M. Schmltta i Sp. pod zarządem J. Q, Piotrowskiego.


